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W schód słońca o g. 8 m. 12.— Zach. o g. 3 m. 57. ] ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokości wody na W iśle stóp 8 cali 11.

Z Petersburga 3 ( i 5) Grudnia.
— N. C e s a r z  J.hć, na zdanie komitetu PP. Mi- 

nŁŚtów w dniu 30 października b. r., N a j w y ż e j  ra 
czył rozkazać: przedłużyć jeszcze na rok jeden  
1857, dziś obowiązujące przepisy o pobieraniu od 
żydów świecowego na utrzym anie szkół dla staro- 
zakonnych.

— Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale 
wojskowym b. 6 grudnia 1856 r. w Petersburgu 
polecono: Dla każdej z 3cli grenadjerskieli dywizji 
również dla 18 piechotnych dywizji, 6 korpusów 
armji, jak  również 4 dywizji oddzielnego Kaukaz- 
kiego korpusu: uformować po jednym  bataljonie 
strzelców—razem 25 bataljonów strzeleckich i na
dać* iin nazwiska: przy le j grenadjerskiej dywizji, 
pierw szym  bataljonem strzelców i t .  d.

Kaukazkiój grenadjerskiej dywizji, kaukazkim 
grenadjerskim bataljonem strzelców, 19 piechot- 
nej dywizji, 19 armijskim bataljonem strzelców, 
20 —20ym, 21-—;21śzym.

— W  tych  dniach przybyli do Petersburga: 
JJ. W W . arcybiskup Mohylewski, m etropolita 
wszech w Cesarstwie katolickich kościołów ksiądz 
W acław Żyliński i biskup łrucko-żytomierski ks. 
K asper Borowski.

u rz ę d u  In tr r j i ;  kanecl. Zytę K onopsk i*  p. o. a s s y s t en ta  k a ssy  po- 
w ia lo w ć j  Płockie j ,  i kancel. biu ra  admiiii laba Alex  h a r - s o i r -  
siii, p. o młodszego magazyn iera  fab ryk i j tabakw  Sieleacli;— u w o l
ni od s łu żb y  na w ła sn e  żądanie :  r e f e r  w ydz. dochodów niesta 
łych  w  komisji r z ą d .  przech i ekarbti J ó ze f  h o h n u r s k i  i a d junk t  

w u rzędz ie  ło te r j i  Ju l jan  Mici ze j . irsk i .  — (P odpisa ł)  N am ies t 
nik, J eu e ra ł -a d ju ta i r t ,  Książę. G urczuko ir

WIADOMOŚCI KRAJOWE
.  R o z k a z  d o  Z a r z ą d u  c y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e ą o

N A J W Y Ż S Z E  r o z k a zy  1 fcO O  'CtTSiA'USKO-KKOhft- 
W S K IE J  .\lOSCI w ydane  do z a rząd u  cywilnego — W  C.irskiem- 
Siele dnia  10 lis topada 1856 r —  Członek komissj i p r z y g o t o w a w 
czej  do r e w iz j i  i u łożenia  p ra w  K ró les tw o  Polskiego, ta jny  radca  
/ niinrt»trsk’i zasiadać ma w  IX depar . r z ą d z  s en a tu .—  II P r z e z  
pos tanow ien ia  r a d y  adm in is tracy jne j ,  w  w  ydz  kom r z ą d  s p ra w  
w ewii .  i duch.  uwoln iony  od o b o w ią z k ó w  członek r a d y  p rz e m y 
s ło w e j  p rz y  kom. r ząd .  s p ra w  w e w n .  i duch. Józ. 7-rltt — W w y 
dzia le  kom. rząd .  sp rawied l iwośc i  mianowani:  p isarz  kanc ziem. 
gub. lube! w  Lubl inie, ra dca  d w o r u  W  inc. W r n / c t r i r z , j). o. s ę 
dziego t rybuna łu  cyw ilnego  w  Lubl inie, i sędzia  t ry b u n a łu  cyw il
nego w  Lublin ie  a sessor  ko leg S e w e ry n  B o n n r , p o. p isarza  
kanc  ziemian gub lubelskie j w  Lubl in ie ,  ż zachowań cm mu sto-  
nia sędziego le j  ins tancji  — III. P r z e z  rozpo rządzen ia  komisji r z ą 
d ow y ch  i w ła d z  oddzie lnych w  w ydz  kom rz ą d  p rzy  cli i s k a r 
bu mianowani:  d je ta r jn s z  Daniel G tn z m r s n i ,  p o a s y s te n ta  k a ss y  
zak ł .  górni okr . wschód.; kancel Eug  H obro irsk i ,  p o pomocni
ka rachm. zakł .  górni Białogon; ad junk t  Mci w  u rzędz ie  lo te r ji  Jan 
\ h i r t y n s l ; ' ,  p o u d junk ta  2go; a s s y s t e n t  k a ssy  Ign >ki, j
p. o a d ju n k ta  3go: kancel Bogumił F « fa tu L  p. o a s y s te n ta  kassy

Morresposicleneja Mroisiki.
Z dulgostuwa 5 Grudnia.

( D o k o ń c z e n i e . )
Swidziński był także, jak to wiemy, mecenasem 

literatury. Z tąd sym patyzując z księgami i pisa
rzami, nieraz całe nakłady, albo przynajmniej zna
komite ich części skupował, które potem zbywał 
gotówką albo darowizną, bo jak  rad by! zeby książ
ki się rozchodziły po rękach, tak rad  był, żeby 
wzrastało czytelnictwo, a z niem i dobry byt au
torów. Dla tego z wielkiem zadziwieniem naszem 
w Bibljotece sulgostowskiej znaleźliśmy i księgar
nię. Jest tam po kilkadziesiąt exemplarzy kilku 
dzieł Michała Grabowskiego jako to: Ukrainy, Kor- 
respondencji literackiej, Artykułów, są poezje Eeli- 
xa Pietkiewicza mało u  nas znajome, a w ydane 
przed kilku laty  w Kijowie, są Pisma Barszczew- 
ssiego; są w ydania kommissji archeologicznej ki
jowskiej, kilka powieści pani Felińskiej i t. d.

Między dyplomatami oglądałem ów znany już 
całemu światu z rozpraw  i dziel Ikdrjana Krzyża
nowskiego dypSmiat z r. 1469, fakóba Zaremby 
z Bydgoszczy dominikana, m o c ą | którego r odzinę 
Koperników ' wcielił jakby* do zakonu swego czy
niąc ją  uczestnikiem modlitw i dobrodziejstw reli
gijnych zakonowi przyswojonych. Oglądaliśmy 
z wielkiem zajęciem dyplom ata rusko-polskie z W o- 
łynia i z Litwy pochodzące z czasów przed unją 
Lubelską. Jest i oryginał przywileju W ładys. J a 
giełły z r. 1414 podnoszący Klwów na miasto.

Nie, nie je s t to wcale szczupły dar, k tóry  dla 
kraju swojego zostawił Swidziński. Bibljoteka, 
zbiory rękopismów i dyplomata, które tu  są, da
łyby treści do pracy wielu, bardzo wielu uczonym, 
treści najróżnorodniejszej i najrozmaitszej. R zad
kie broszury, dzieła jeszcze rzadsze, m assa panegi- j 
ryków; wszystko to czeka jeszcze na pracowników, i 

Przewracając te stosy książek, sam nie wiedziałem,

do której się wziąść wprzódy, k tóre przejrzyć, i to 
ciekawe i tamtego szkoda. Archeologowi zwłaszcza 
i historykowi polskiemu chciałoby się żyć i um
rzeć w pośród tych .druków, na grudach tych pa
pierów. I nic dziwnego, część ta  literatury najbo
gatszą jes t w Sulgostowie, bo sam Swidziński był 
z poświęcenia się i z powołania polskim archeolo
giem. Nawet w  ogóle powiedzieć można, że bibljo
teka sulgostow ska jes t wyłącznie polska, dla Pol
ski, dla historjinarodowej. Oprócz albowiem ksiąg 
naszych i dla nas i o nas pisanych, obcych pocho
dzeniem i treścią dzieł w tym zbiorze, francuzkicli 
i niemieckich, je s t bardzo mało i nie należą nawet 
do zbiorów Konstantego. Założyciel Muzeum wziął 
te kilka tysięcy romansów, poezji i filozofji wolte- 
rjańskiej i moralności w spadku po swoim ojcu Ka
jetanie, k tóry  znowu miał wychow anie zupełnie 
francuzkie.

Myśl Bibljoteki wyraźnie sformułował sam Świ- 
dziński, a w artykule pamięci jego poświęconym 
obszerniej rozwinął j ą  M.-Gr. Nie w samym fakcie 
założenia Muzeum jako  Muzeum, tkwi główna za
sługa, ale w tych zasługach jakie Bibljoteka odda 
nauce i literaturze: m argrabiemu Wielopolskiemu, 
wiemy, że każdy pozazdrości tego stanowiska 
w  literaturze i w  dziejach oświaty, jakie mu ozna
czył Swidziński. Ale czem prędzej to nastąp i tern 
lepiej, tem większa korzyść z kapitału, tem więk
szy pożytek i dobro ogółu.

Pomiędzy pamiątkami znajduje się jedna, na' 
k tórą szczególniej pan Nowakowski zwrócił moją 
uwagę. Jestto  szkatułka starożytna ze szklankami 
i puszkami z kryształu górnego wykutemi—na je 
dnej ze szklanek n ad p is : »Leopołdi Magni Rom. 
Im peratoris Johan. III. Polon. Regis et Reipublicae 
Yeneticae concordibus Armies Ad versus T urcasE - 
xercitus Moscovitarum Stabili. Foedere junctus 
M DCLXXXVII.u Jestto dar zrobiony Janowi 
trzeciemu przez któreś z mocarstw wojujących. 
K ról Stanisław -A ugust uwiadomiony od jenerała 
Komarzewskiego, że tę  szklanki znajdują się u 
B arbary z Krasińskich Świdzińskiej, ofiarował za 
nie przez Ryxa 2000 dukatów, lecz pani kasztela
nowa oświadczyła królowi, że to własność dzie-

N A S Z E  D Z IE C I .
P O W IE Ś Ć  W D W Ó C H  TOMACH, 

p rz e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I .

( Ciąg dalszy).

— Czekajże Róziu, do czego to podobne u- 
ciekać. Oto masz przed sobą twojego nauczy
ciela, a  mego serdecznego przyjaciela i łaska- 
węę. — Uczże się więc dziewczyno, bo pan 
Józef człek zacny, powie ci o wielu rzeczach, 
o których ani ci się śniło... Tak panno moja, 
dość już tych wakacji, czas trochę się oświe
cić panie mój: latek acannie przyrosło chwała 
Bogu już piętnaście, trzeba się okrzesać, oj trze
ba! — i pocałowawszy ją  w czoło powlókł się 
do czekającej go przed sienią bryczki.

Smiesznem to było nasze położenie, gdy na
uczyciel i uczennica, po wyjściu pana Szymo
na, staliśmy nieruchomi i milczący nie wiedząc 
jak  tu do siebie przemówić. Rózia jeszcze za
rumieniona z pochyloną główką skubiąc i m i ę .

tosząc uporczyvvie koniuszek niebieskiej w stą
żeczki od kapelusza, stała śmiejąc się u- 
kradkiem: ja  znowu w  teatralnej postawie, o- 
party  jeduą ręką o brzeg stolika, poruszałem 
ustami z widoczną chęcią wznowienia rozmo
wy. Wreszcie poznawszy niezgrabność mego 
położenia, odezwałem się po chwili:

— Mech się panna Róża tak  bardzo nie 
smuci, srogim nauczycielem nie będę...

— A czy ja  się myślę smucić — odpowie
działa spoglądając na mnie z pod oka— A cóż 
to złego albo strasznego nauka; ja* dawno już 
miałam do niej ochotę, zobaczy pan  jak  się 
wezmę... '

—  Wiec dobrze panno Reżo, trz^jja nam...
— Niech pan nie zapomina co ojciec po

wiedział, że ja  nie panna Róża. ZoHhczy pan, 
jak  mu powiem, to tak  pana wykrzyczy...

— Więc za cóż ja  mam być pamńn?
— A bo pan starszy odemnie ---‘ wyrzekła 

już śmielej kręcąc się ciągle. — I ojciec tak  mi 
powiedział. Ale proszę pana czego ją-lfię uczyć 
będę?

— Wszystkiego co tylko można, historji, 
jeografji, rachunków...

— A książki z wierszami będę mogła czy 
tać, co?

— I owszem, ja  sam Rózi wybiorę...
— Bo wie pan —  mówiła prędzej —-  ja- o- 

kropnie lubię wiersze, a co na pamięć umiem,- 
to  ze dwa tysiące, choć ojciec ciągle powiada 
że to zawraca, głowę młodym dziewczynom, 
że je psuje — czy to prawda? ,

—  Praw da, ale wtenczas gdy same bez wy
boru czytają, bo naświecie można bardzo cżę.- 
sto zawieść się w swych marzeniach.

— Jak to się zawieść proszę pana? — spy
ta ła  ciekawie patrząc mi w oczy.

— Nie znaleść tego czego się pragnie, o 
czem się myśli. • .

—  O to ja  się nigdy 'nie zawiodę — odrze
kła ze szczerym uśmiechem. — Mało bardzo 
sobie życzę, mało żądam. A wie pan co ja  bym 
teraz chciała?

— Ciekawym też co?
— A żeby tatunio był zdrów na nogi, nie 

gniewał się, i...
—  I cóż?
— I żeby pan był ze mnie kontent — do

kończyła odwracając się odemnie.



cinna, k tórej dla tego nie może pozbyw ać. Było 
to  w  czasie inauguracji s ta tu i Sobieskiego w  Ł a
zienkach.

Będąc na  m iejscu zbierałem  ciekaw e w iadom o
ści dla liistorji Sulgostow a i rodzin  szlacheckich, 
jak ie  daw niej w  tych okolicach zamieszki wały. 
Jestto  zajęcie, k tó re  głów nie zaw sze mnie interes- 
suje. ilekroć znajduję się na prow incji, a zw łaszcza 
w  miejscu, k tófegom  nieznal poprzednio . T ak  p o 
woli, pow oli, grom adzą się w  m oich w łasnych  
zbiorach ciekaw e i bogate  m aterja ły  dla życia do
m ow ego p rzodkow  naszych. B ędzie m ożna kiedy 
te  m aterja ły  odlać w  ja k ą  podróż h isto ryczną po 
k ra ju . W  Sulgostow ie p rzyby ło  mi nadzw yczaj 
w iele ciekawego d la  naszej liisto rji zasobu, i nic 
dziw nego, miejsce to  pełne je s t  pam iątek . D zi
siejsze je d n a k  ilobra Sulgostow skie nie razem  pow 
sta ły , K lw ow  i np. Sulgostow  długo, przez w ieki 
całe chodziły  osobno i dopiero w ojew oda Sw idziń- 
ski złączył dob ra  te  w  całość je d n ą  po dziś dzień 
n ierozerw aną. P raw da , że i Sw idzinscy p o p rze
dnio w  innych  m iejscach dziedziczyli, a tu ta j 
w  radomskie'' się p rzeniósłszy  rych ło  tak  rozw iel- 
m ożyli się w  okolicy, że bezspornie w ładali tu taj 
jednym  z w iększych  m ajątków . T rz y  m iasta nale
żały  do n ich  jeszcze za panow ania S tan isław a- Au
gusta. to  je s t  K lw ow , O drzyw ół, i ow eN ow e-M ia- 
sto  n ad  Pilicą, k tórego położenie je s t może jedno  
z najpiękniejszych w  Polsce, po  nad  staw ami 1 rz<;" 
czkam i, w śró d  opok lasów . na 7u górach i w  doli
nie. Z N ow ego-M iasta p isali się G rotow ie N ow o- 
m iejscy, s ta ra  rodzina raw ska; z O drzyw oła O drzy- 
w oiscy  s ta ra  rodz ina  sandom ierska, obiedw ie te  
rodziny  w  dalszych  czasach h istoryczne m iały 
sw oje chw ile ziemskiej w ielkości. P o  O drzyw ol
sk ich  i N ow om iejskich w ładali tu taj L ipscy  i G ia- 
now scy. W o jew o d a  kalisk i L ipski, k tórego to szla
ch ta  rozsiekała szablam i w  obozie za A ugusta sa- 
sa, że podobno znosił się ze szw edam i. b y ł dzie
dzicem Nowrego - M iasta. Kazimierz G ranow ski 
w ojew oda ra w s k i. konfederat b a rsk i, dziedzic 
O drzyw oła N ow ego - M iasta b y ł zięciem Sw idzm - 
skiego w ojew ody raw skiego, p an a  na  K lw ow ie i 
Sulgostow ie. B yłoby rzeczyw iście co p isać  o 
ty ch  daw nych  postac iach  historycznych: d la  nas, 
cośm y ta k  ogrom nie od życia p rzodkow  i od  ich 
pojęć odbiegli, każdy  szczegół by łby  nadzw yczaj 

' ciekaw y i nauczający: m iejscow e stu d ja  robie
u  nas m ożna w każdem  miejscu, w  każdym  kocio ł
ku, w  każdej w si niemal. .

Ale w racam y do S ulgostow a i Sw idzinskicli. La- 
ła  ta  okolica n iegdyś radom ska i opoczyńska b y 
ły  w rękacli D uninów  z w ielkiego Skrzynna ja k  
się pisali; d la  odróżnienia zas każda  gałęź od  wsi, 
k tó ra  posiad a ła  b ra ła  po  szlachecku sw oje nazw i
sko. ’ W  Sulgostow ie ted y  gospodarow ali D unino
w ie Sulgostow scy, k tó ry ch  rodzina  już  za Sobie
skiego w ygasła, ale poprzednio  jeszcze p o d u p ad ł
szy nakm ajątku, gniazda swojego innym  ustąp iła . 
B ył potem  Sulgostow  przez pó ł - w ieku blisko 
w  posiadan iu  Boratinicli: ten  sław ny  T y tu s  L i- 
w iusz, o k tó rym  ty le  p o  kronikach  i rękopism ach  
naszych, o k tó rym  je s t  k ilka  k o n s ty tu c ji^ te n jjła -^ .

w ny  s ta ro s ta  osiecki, w ioch z rodu, k tó ry  w  P o l- i 
see zrobił m ajątek  na m ennicy, i k tórego przek lina
no na rów ni z Tym pfem , ten  B oratin i p ierw szy  
kup ił Sulgostow . P o stać  to  niezm iernie ciekawa. 
Zebrałem  tu ta j o nim wiele n ieznanych szczegó
łów , k tó ry ch  k iedyś stosow nie użyję. Sulgostow  
p rzeszed ł potem  w  ręce jednej z córek T y tu sa  p a 
ni G lińskiej i ju ż  idąc spadkiem  ciągle p o  kądzieli 
d o sta ł się B rzuchow skim , a w reszcie w ro k u  1731 
S tan isław ow i Sw idzińskiem u. O d niego ju ż  po k o 
lei dziedziczyli synow ie i w nukow ie, to  je s t M i
chał kasztelan  radom ski, K ajetan  syn  M ichała i za
łożyciel naszego Muzeum K onstan ty .

M iałem niezm ierną ochotę odw iedzić Św idno, 
daw ny  zameczek n ad  sam ą P ilicą położony, ale 
ju ż  po stronie M azowsza. Z tego Sw idna pochodzi
li nasi Sw idzińscy, k tó rzy  natu ra ln ie  są  m azura
mi. O d niepam iętnych la t siedzą na  swojej ziemi, 
w  sw ojej stronie. Jed n a  to  będzie z ty ch  rzadk ich  
rodzin  polskich, której zm iany polityczne i burze 
n iew yrugow ały  z gniazda, bo i Sulgostow  leży w  tej 
stronie, o kilka mil od Sw idna, chociaż pod ług  d a 
w ny ch  podziałów  po litycznych  k raju , dw ie ju ż  tu 
ta j sp o ty k a ły  się z sobą  narodow ości( m azurska i 
clirobacka. O d nie w ielu la t Św idno przeszło  w o b - 
ce ręce — i Drzez Leszczyńską ze Św idzińsk ich  do
sta ły  się S tadnickim . W ycieczce do Sw idna, w  któ- 
rern znalazłbym  pew nie także co do robo ty , p rze
szkodził jeszcze b rak  czasu.

Żegnając się z Sulgostow em  to  jeszcze d la  pam iąt
ki zapisać m uszę, że oglądałem  gips, k tó ry  w yo
b rażał ry sy  tw arzy  zm arłego ju ż  ś. p . K onstan te
go Św idzińskiego. O pow iadał mi p . N ow akow ski, 
że a rty s ta  w ezw any dla zdjęcia ty ch  rysów , za trzy 
m ał się czas ja k iś  i zapomnia* d la  czego był w e
z w a n y , p a trząc  na rozum ny ch arak te r tw arzy  
zm arłego. Zatrzym ano je d n a k  na  gipsie tę  u roczy
stą  chwilę, w k tórej dusza ty lko  co ustąp iła  z cia
ła, n a  w yraźne żądanie m argrabiego W ie lopo lsk ie 
go, k tó ry  oto p ro sił p rzyjació ł Św idzińskiego o ta
czających go tłum nie w  chw ili zgonu. Dziedzic 
now y Su lgostow a i w ykonaw ca ostatniej w o liś .p . 
K onstantego podobno w ystaw ić m a pom nik w ko 
ściele K lw ow skim  i na  nim ry sy  śm iertelne zna
kom itego człow ieka umieścić. A k iedy  ju ż  m ów im y
0 tej apoteozie pośm iertnej w yrazim  życzenia, żeby
1 p . F ajans w  sw oich » W izerunkach po lsk ich" dał 
nam  p o rtre t Św idzińskiego. W a rt 01 1  n ierów nie 
w ięcej tej nieśm iertelności litograficznej, ja k  w iele 
innych  w ielkości ju ż  odb itych  na  kam ieniu, lub 
odbijać się jeszcze m ających; zaw ód publiczny  
Św idzińskiego by ł bardzo  rozm aity , naw ie lu m ie j- 
scach znać ś lad y  ręk i jego  i p racy , a gdyby  nic 
innego nie zrobił ty lko  fundow ał bibljotekę, ju żb y  
imie jego  miało p raw o się liczyć do rzędu  najp ię
kniejszych imion krajow ych.

Ju/jan Barloszeu-icz.

WlAIłOMOŚa ZAGKAMCZM
B&epesze Tvletfva.ficzne.

IV  i e d e ń 28 G r u d n i  a. D zisiejsza Gest. Cor. 
m ó w i: A ustrja  odm ów iła p rzystąp ien ia  do konfe-

— Eh co do tego mam nadzieję że tak  bę
dzie...

— Nie, nie — mówiła poruszając figlarnie 
główką — ja  jestem roztrzepana bardzo, wszy
scy tak  mówią... a co szkody narobię żeby pan 
wiedział. Ale widzi pan — szczebiotała już zu
pełnie śmiało ze zwykłą sobie żywością i swo
bodą — patrz no pan, ja  wyjęłam ten globus 
z oprawy i teraz wejść nie chce... Mój panie, 
może pan to naprawi, bo jakby ojciec zobaczył 
toby sie gniewał.., O widzi pan, ten, ten... Na
prawiajże pan, a ja  za to wygram panu mazu
ra  na klawikordzie. Ah żeby pan wiedział jak 
ze wsi parobcy .się roztańcują, to jak  tatunia 
kocham, pęcherze mi na palcach powychodzą 
a  grać muszę, bo proszą i całują a wołają mo
ja  panusiu, graj, graj.— A pan umie tańcować,
co?

— Umiem.
— Ach jak  to dobrze, będziesz pan ze mną 

tańcow ał, i wiem że lepiej nam pójdzie jak  ze 
Stasiem. Bo żebyś pan wiedział, on malutki, 
tak  mnie po szyję, i j a k  go wezmę w p ó ł, to on 
na powietrzu wywija nogami, a  krzyczy moja 
Róziu, puść, puść... Tylko praw da któż nam 
zagra? Eh to zaprosimy pana Kacpra, a on po

wojskowemu rum, rum, wypali marsza, a  my 
sobie będziemy polkę, prawda?

— A któż to jest ten pan Kacper?
— Kto? a  organista z Sulikowa, przyjaciel 

ojca, ja  mu wąsy przyprawiam, tak  naprawdę- 
Zobaczy pan co to tu będzie jak  się zejdziecie. 
On zaraz zacznie rozpowiadać o wojnie, jak  
go chcieli wziąść do niewoli, jak  go Napoleon 
uszczypał w policzek.

— A tam  w tej sali co się mieści — spyta
łem wskazując na duży napis „Pracownia44, u- 
mieszczony na drzwiach.

— Tam —  zawołała roztwierając mi tako
we —  to nasze warsztaty; bo pan może nie 
wie że tatunio kazał wyuczyć dawniej młodych 
chłopaków ze wsi, i oni teraz sami wszystko 
szyją, sukmany, buty, robią płótno, kują; ta- 
tonio im płaci a wszyscy od nas kupują różne 
rzeczy. Tylko niech sobie pan  nie myśli żebyś
my co zarabiali? o nie, ja  wiem, bo zapisuję 
wszystko i sama sprzedaję...

Na takich i tym podobnych rozmowach od
krywających jeszcze wiele dziecinnego usposo
bienia, żywości charakteru, szczęśliwej naiwno
ści a dobrego serca panny Rozalji, zawiązała się 
nasza znajomość. Na drugi dzień byliśmy z so-

rencji dyplom atycznych  w  Bern, poniew aż nie są 
dzi mieć p raw o nalegania  n aP ru ssy , żeby się zrze
k ły  poręczonego im praw a. P ru ssy  m ogą d o b ro 
w olnie uczynić ak t w ysokiej polityki, je ś li Szw aj- 
carja  pójdzie za ra d ą  m ocarstw  w przedm iocie 
w ypuszczenia na  w olność uw ięzionych ro jalistów . 
W  tym  spraw iedliw ym  duchu  A ustrja  używ a sw e
go w pływ u i p rzekonaną je s t  o pojednaw czem  u- 
sposobieniu  P russ.

T r y  e s  t  28  G r u d n i a. Poczta  lądow a p rz y 
w iozła w iadom ości z Bombay- 3 grudnia. O rgani
zuje się rezerw a d la  w y p raw y  do cieśniny p e r
skiej i 8,000 żołnierzy w yruszyło  do K abulu.

Z H ong-K ong  donoszą 15 lis topada, że w  K an to 
nie flota angielska p o d  adm irałem  Seym our, z p o 
w odu  obrazy  wy-rządzonej fladze angielskiej, bom 
bardow ała  do w szystk ich  gm achów  rząd o w y ch  
chińskich, zajęła tw ierdze Bogum  n ad  rzeką p e r
łow ą i w  części rozebra ła  je , nakoniec zniszczyła 
część m arynark i cesarskiej. Jak o  pogłoskę p o w ta 
rzano. że A nglja, F ran c ja  i A m eryka, zam ierzają 
w ysłać poselstw a do Pekinu.

P a r y ż  28go G r u d n i a .  W czora jszy  Pays 
(w półurzędow y) donosi, że konferencje zapew nie 
b ęd ą  m ogły rozpocząć się w  dniu  29 b. m.

P r  a n k f  u r  t 29go G r u d n i a .  Journal de 
Frani fo rt  zaw iera depeszę z B em  w czorajszej d a 
ty , w ed ług  której członek ra d y  Zw iązkow ej F ur- 
re r  w yjechał do F ran k fu rtu  n ad  Menem, a czło
nek  rady- F rey  do Bazylei. Poseł szw ajcarsk i p rzy  
dw orze francuzkim  pułkow nik  B urm ann, p rzy b y ł 
do Bern. M iano tam  nadzieję u trzym ania pokoju. 
K om issje R a d y  narodow ej i ra d y  stanu  p rzed sta 
w ią  zapew ne w sp ó ln y  w niosek  Zgrom adzeniu 
zw iązkow em u.

K o n s t a n t y n o p o l  J9 G r u d n i a .  A m bas
sado r persk i F eruk  Ivan, m a ju tro  w yjechać z tąd  
do P aryża , poniew aż negocjacje z lordem  Red- 
cliffe nie doprow adziły  do celu. R eszyd  pasza  ra 
dzi Persji, aby  uczyniła niejakie ustąpienia.

Zam iast kolei n a d  Eufratem , P o rta  udzieliła 
p rzyw ile j n a  kolej z B assory . N ateraz je d n a k  m a
j ą  ty lko  by-ć rozpoczęte i doprow adzone do sku t
k u  części lin ji z Sm yrny  do A ldin i z W a rn y  do 
R uszczuku. (Pr. S t. A ng.)

A N  G  L j  A.
Londyn 24 Grudnia. Times w  jed n y m  arty-kule

0 N euszatelu  gani rz ą d  francuzki za je g o  ośw iad
czenie w  Monitorze. N ie w yraża  on bow iem  swego 
zdania w zględem  stosunków  tej k w estji, ty lko 
p rzy b ie ra  pow agę n iby  przyjaciela i opiekuna i 
czuje się głęboko obrażonym  że ra d y  jego  nie u słu 
chano ja k b y  rozkazu. N ie w ysłuchał on obu stron  
tydko od razu  zw rócił się n a  stronę  P russ. W  ogó
le w ed ług  Timesu, F ranc ja  w  ostatn ich  czasach 
nie okazała  się w cale przychydną d la  Szw ajcarji
1 to  pod  dw om a w ładcam i którzy- w  najniepom yśl- 
n ie jszych  okolicznościach k o rzysta li z je j szlache
tnej i w spaniałom yślnej gościnności.

M orning Post z w iększą jeszcze stanow czością 
w ystępu je  n a  korzyść  Szw ajcarji w  artyku le  
w  k tó rym  pierw szy raz dopiero w yraża  lekką na- 

, ganę d la  C esarza N apoleona i przypom ina pana

bą już tak  dobrze i otwarcie, jak  starzy znajo
mi; nawet stosując się do mego położenia na
uczycielskiego, musiałem czasami udaną po
wagą poskramiać zbyt poufałe wybuchy we
sołości dziewczęcia.

W  kilka dni potem, wyjeżdżałem do Pińczo
wa; stary pan Szymon jeszcze do dnia wybie
rając się w pole, pożegnał mię serdecznie, a pa
ni Ratyńskiej nie mogłem się oddziękować za 
różne przysmaczki, któremi wypakowała wszy
stkie kąty podróżnego wózka i za tysiączne u- 
pominania co do popasów, ostrożnej jazdy i 
szanowania zdrowia. Rózia znów, udając tyl
ko wesołą jak  zwykle i trzpiotowatą, gdy- bry
czka stanęła przed gankiem, uważałem wybie
gała coraz to częściej chcąc mię pożegnać, 
lub przyłożywszy świeżą twarzyczkę do szyby 
okna, patrzyła z żałosną minką na odjazd.

— Tylko też pan nie siedź tam długo, mój 
panie Żarski — mówiła stawając w ganku — 
bo zobaczy pan, tatunio się rozgniewa.

— Będę chciał powrócić jak  najprędzej...
— No pamiętajże pan, bo ja  tu wszystko 

pozapominam z historji... a mamie proszę rącz
ki ucałować, siostry uściskać i powiedzieć im, 
że Rózia już je kocha... i żeby przyjechały ko
niecznie...



Guizot i Sonderbund.
— Feruk-K an w  Konstantynopolu miewa cią

głe konferencje z lordem Stratford de Redclilfe. 
Jak  dalece rezultaty tych  narad w płynąć mogą na 
rozpoczynającą się walkę w Azji to dotąd nie da
je  się przewidzić. Nam się zdaje ze te wszystkie 
negocjacje są bezużyteczne z tego nader ważne
go powodu, że Anglja pragnie najusilniej wojny 
z Persją. W ybór jenerała Outram jako  naczelnego 
dowódcy w ypraw y angielskiej, je s t bardzo szczę
śliwy, ponieważ ten oficer prawie całe swoje życie 
straw ił w  Indjach, terrytorjum  przyszłych ope
racji zna dokładnie, mówi prawie wszystkiemi u- 
żywanemi tam językami, jes t on w  najdzielniejszej 
sile wieku, je s t namiętnie zamiłowanym i w ykształ
conym żołnierzem i praw ie we wszystkich w ypra
w ach indyjskich ostatnich dwudziestu la t czyn
ny miał udział. Można powiedzieć śmiało, że 
Outram ma najlepszą renomę ze w szystkich ofice
rów  indyjskich, dowodem już ta  sama okoliczność, 
ze on w  ostatnich czasach używ any był do w szyst
kich ważniejszych zleceń w  rozmaitych prezyden- 
tostw aeli.

—  Morning Post ogłasza depeszę telegraficzną 
■datowaną z Paryża a donoszącą, że rząd  pruski 
prosił o przejście swego wojska przez Niemcy na 
dzień 15 lutego.

Inna depesza podana przez ten dziennik a o- 
trzym ana z Berlina mówi, (że w salonach dobrze 
zawiadomionych w stolicy P russ utrzymują,jże An
glja ofiarowała swoje przyjacielskie usługi ku 
skłonieniu R ady Związkowej do wypuszczenia 
więźni neuszatelskich.

Morning Post w swoich rozumowanych artyku
łach  ocenia sprawę szwajcarską. Najprzód Post 
spodziewa się że gdy wojsko pruskie nie w yruszy 
w  pochód aż 15 lutego a nie 2 stycznia jak  zapo
wiadano pierwotnie, przeto pojednawcze rady mo- 

‘gą jeszcze pierwej odnieść tryum f na dworze p ru
skim. Dalej ten dziennik zapominając zupełnie o 
bitwie pod W aterloo, najsurowiej, najzłośliwiej 
krytykuje armję pruską.. W edług Post prusacy ja 
ko żołnierze do parady  są nieporównani, ale co 
innego jes t zupełnie na placu bitwy, czego do
wodem ich zachowanie się przeciw duńczykom 
w  Szlezwigu i Holsztynie, a przecie tam walczyli 
oni za swoje ognisko domowe i byli pełni zapału, 
kiedy tymczasem przeciw szwajcarom walczyli
by z niechęcią.

A szwajcarowie, co to za groźni żołnierze, ile 
wyżsi od prussaków! Pod Margarten 1,600 szwaj
carów zbiło na miazgę korpus 20,000 austrjaków. 
W  Grandson pobili 70,000 burgundczyków mając 
sami ledwie 20,000 ludzi. W  M orat taki sam re
zultat.

Artykuł ten kończy się następującym  nieco hje- 
roglificznym ustępem : »Im więcej kwestja ta  je s t 
roztrząsaną i rozpatrywaną, tern bardziej rząd fran- 
cuzki powinien przekonywać się w ja k  fałszywej 
i nierozważnej pozycji umieścił się król pruski. 
Szwajcarowie na własnej swojej ziemi w tej chwili 
to  tylko czynią, co francuzi czynili w  latach|1789, 
18 bruinaire w 1804, 1830, 1848, 1851 i 1852.

Ruszyły konie, dziewczynka przesyłając mi 
ostatnie do widzenia, stała czas jakiś patrząc 
się na słup kurzawy otaczający bryczkę. Z jej 
zamyślonej twarzyczki czytałem prawdziwy 
smutek, a co więcej utwierdziło mię o jej ży
czliwości, to że przy skręcie drogi koło dwor
skiego ogrodu, zobaczyłem ją  raz jeszcze sto
jącą na kopcu przy parkanie^i wiewającą chu
stką na znak pożegnania. .Co do mnie, jecha
łem z najlepszem usposobieniem: nowa epoka 
życia otwierała się przedemną, czułem się o- 
wiany atmosferą życzliwości, widziałem przed 
sobą miły obowiązek, wspierany prawdziwą 
wdzięcznością i dla tego miniona przeszłość 
powlokła się mglistą oponą oddalenia, podsta
wiając w to miejsce inne widoki, inne cele 
brzemienne złotą nadzieją swobody. Żywe i 
wrażliwe charaktery, nadzwyczaj prędko ska
cząc z jednej ostateczności w drugą, już są o- 
znaką wrodzonej słabości, przepowiednią nie
ustannych kłopotów przyszłego życia, które 
bardzo łatwo da się aklimatyzować, z duchem 
czasu i okolicznościami. Cierpiąc zdaje im się, 
że każden cios zadany sercu, będzie dla nich 
wiecznie pamiętnym; tymczasem nie długiego 
potrzeba czasu, aby wywołać wewnętrzne za
dziwienie nad ówczesną swoją myślą — ipier-

W ięcej niż kiedykolwiek należy sądzić, że tym 
razem znowu Post je s t organem tylko swoich re
daktorów. Przeciwne przypuszczenie było zbyt u- 
bliżającemtym którzy mu zwykle dają natchnienie.

(Independance PePre).
F R A N C J A.

/  (ir/ji 27 Grudnia. Interesa mało miały ruchu 
od samego początku giełdy. Renta stała na wczo- 
rajszym kursie 66,70 do 66,80 i do końca notowa
ła się w  pośrodku tych dwóch stóp, ale prawie bez 
żadnych przedaźy. K redyt ruchomy do samego 
końca trzymał się na 1420 do 1425. Koleje żelaz
ne nieco spadły.

J uz tylko podobno czekają tu  na odpowiedź 
jednego mocarstwa, dla oznaczenia dnia rozpoczę
cia konferencji. Nie zdaje się zatem żeby to otw ar
cie nastąpiło stanowczo w dniu 29tym jak  to Con- 
słitutionnel donosił. Ale wszystko tak dalece jest 
przygotowane,przetrawione, wszelkie nowe narady 
tak dalece ograniczą się zapewne na prostych for
malnościach, ze zważywszy jeszcze iż wszyscy peł
nomocnicy obecni są w Paryżu, nie byłoby nic dzi
wnego gdyby otwarcie konferencji zostało z dziś 
na ju tro  zapowiedziane. Cały ten drugi akt kon
gresu staje się drugo-rzędnym  wypadkiem i tylko 
jego skutki pod względem ewakuacji morza Czar
nego i Księztw, mogą jeszcze mieć niejaką ważność.

Fakt noty podanej przez wielkie mocarstwa 
Zgromadzeniu Związkowemu potwierdza się. Nie 
wiemy jeszcze jak i może być jej skutek. Zdaje się 
że depesza z Frankfortu donosząca o projekcie u- 
gody pochodzącym od Cesarza francuzkiego, jes t 
tylko mylnem omówieniem tego samego faktu.

— Patrie zapowiadała bardzo blizki pow rót pa
na de Morny. Możemy zapewnić, że szanowny 
prezes Ciała prawodawczego nie powróci prędzej 
jak  na początek posiedzeń a może nawet nie zdą
ży na ich otwarcie, które jak  wiadomo nastąpić 
ma dopiero 2 lutego.

— W  tych dniach spodziewają się w Monitorze 
listy awansów rozmaitych jenerałów  dywizji i 
brygad. Również wkrótce ma być ogłoszone po
stanowienie mające określić z wszelką ścisłością 
podwyższone atrybucje władzy jeneralnego guber
natora Algierji. Oto niektóre szczegóły w tym 
przedm iocie:

Dawno już marszałek Randon pieści się proje
ktem zaprowadzenia(na jego korzyść) w  naszej afry
kańskiej kolonji wice-królestwa przynajmniej fa- 
ktyczngo jeśli nie tytułowego, aby się wyswobo
dzić zupełnie z pod kontroli ministerstwa wojny. 
Zapewniają że sam minister wojny nie myśląc 
wcale doprowadzić do urzeczywistnienia proje- 
kta niezawisłości m arszałka R an d o n , miał je 
dnakże stanowczo przedstaw ić Cesarzowi projekt 
dekretu powiększającego w słusznych i rozsą
dnych granicach atrybucje jeneralnego gubernato
ra Algierji.

Czyniono tu  wielkie wysilenia dla otrzymania 
więcej niż den dekret przeznacza na korzyść tera
źniejszego ruchliwego naczelnika Algierji, ale te 
usiłowania nie przyniosły spodziewanego rezulta- 
tu  i podobno wszystko p ozostanie tak jak  marsza-

wszym śmiać się z wiecznotrwałości uczuć te
go świata.

Późno już w nocy zatrzymała się bryezka 
przed dobrze znajomym mi domkiem mojej ma
tki. A że szczęśliwe usposobienie naszego du
cha, nie opodal graniczy z dziecinną radością, 
więc też i ja  wspominając studenckie czasy, o- 
strożnie, cichutko podsunąwszy siępode drzwi, 
zacząłem kołatać. Mignęło światełko w oknie i 
zaraz usłyszałem głos strwożonej Anusi pyta
jący:

— A kto tam?
— Biedny nieszczęśliwy kaleka — mówię 

udając głos żebraka, — puśćcie też puśćcie!
Siostra na chwilę umilkła, czy pytając się 

matki czy wahając z otworzeniem, aż wkrótce 
odsuwa się drewniana zapora, i obie kobiety 
z pałacem się łuczywem w ręku stają przede
mną.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrys
tus — odzywam się pukając do sieni.

— Na wieki... a to Józio, Józio!! — krzy
knęły naraz, i dalejże w uściski i powitania.

Zniesiono rzeczy moje, ulokowano konie, 
podsycony ogień na kominku zajaśniał żyw
szym płomieniem, obejrzałem się do koła, i na 
widok tej ubogiej izdebki, dziś jeszcze bardziej

lek Vaillant zaproponował. Nie ma. jednak jeszcze 
nic pewnego, mówią tylko, że dekret którego o- 
czekujemy w Monitorze w skutku inicjatywy mar
szałka Y aillant, uświęci przepisy dekretu roku 
18o2 i ustano a i administrację jeneralnego guber
natora nie na zasadach marzonego wice-królestwa, 
ale. obszernej i przeważnej prefektury. Marszałek 
Randon będzie miał prawo dawać nominacje na 
rozmaite drugorzędne posady, ale nie będzie mógł 
uwolnić się od interwencji biura spraw  arabskich 
w innych ważnych punktach, mianowicie co do 
budżetów, stanu cywilnego i t. d.

W iele tu  mówią o rozmowie jak a  miała miejsce 
między Cesarzem i marszałkiem Pelissier, a w któ
rej ten ostatni przedstaw ił całą swoją opinję 
o tej sprawie i osobie marszałka Randon.

[Independance Betge).
— Konferencje które się wkrótce rozpocząć 

mają, nie są jeszcze ostatniemi, wiadomo bowiem, 
iż mają zgromadzić się jeszcze w czasie dotąd nie- 
dającym się oznaczyć, dla zreorganizowania osta
tecznie Księztw Naddunajskich, ale do tego po
trzeba, aby specjalna komissja mianowana do tej 
sprawy, ukończyła swoje dzieło, a ona jeszcze go 
nie rozpoczęła. Konferencje te zatem jeszcze pe
wno nie prędko się rozpoczną. (Le Nord.)

S Z W A J C A R I A .
Piszą od granic francuzko-szwajcarskich: P rzy

gotowania wojenne w Szwajcarji na wszystkich 
punktach rozpoczynają się z wielką energją. Uspo
sobienie umysłów w kantonach pogranicznych jes t 
niezmiernie wojowniczo rozdrażnione; z tego je 
dnakże nie należy wnosić żeby wojna miała istot
nie wybuchnąć. Codziennie rozchodzą się tu  roz
maite pogłoski, ale które się nie potwierdzają. O 
postawieniu wielkiego korpusu obserwacyjnego 
francuzkiego, dotychczas nic tu  nie wiemy. F ran
cja zresztą posiada dostateczne środki do natych
miastowego wykonania wszelkich poruszeń strate
gicznych w  chwili gdyby się stały potrzebnemi. 
W  Bazylei głosy konserwatywne nader umiarko
wane. Najmniejsze starcie na granicy miałoby dla 
m aterjalnych interesów Szwajcarji nieobliczone 
skutki. Spodziewają się tu  że jeszcze w ostatniej 
chwili będzie można przeprowadzić zgodę, utrzy
mują nawet od kilku dni, że ze strony reprezen
tantów  Francji, Anglji i Austrji, wykonane zostały 
wspólne kroki do rady Związkowej ku zapobieże
niu najgorszej ostateczności.

— Mówią że w raporcie do Zgromadzenia Związ
kowego władza wykonawcza oświadczy,iż od same
go początku nieporozumień, rząd helwecki objawił 
gotowość poddania się decyzji wielkich mocarstw 
europejskich, byleby Szwajcarjabyła przypuszczo
ną do ich konferencji, co nawet uważane było za 
zupełnie słuszne przez dw ory Paryża i Londynu, 
że Szwajcarja ciągle oświadczała się gotową do 
negocjowania biorąc za podstawę emancypacjęNeu- 
szatelu, a w  zamian wypuszczenie na wolność po
wstańców schwytanych z bronią w ręku; że Szwaj
carja nawet zezwoliła na wypuszczenie więźni je 
śli Francja zaręczy jej emancypację Neuszatelu i 
jeśliby jej zawczasu powiedziano pod jakim  wa-

ogołoconej, owładnęło mem sercem przykre u- 
czucie wyrzutu, żem pozwolił najdroższym isto
tom jakie mam na ziemi, cierpieć podobny nie
dostatek wyglądający z każdego kąta mieszka
nia. Snać i matka spostrzegła moje zadziwie
nie, bo usadziwszy mię obok siebie na ławce, 
rzekła:

— Dobrze żeś przyjechał mój synu, a toć 
ja  sama miałam się wybrać na twoje odszuka
nie. Czy się to tak należy, nie dawać o sobie 
żadnej wiadomości?

— Moja mamuniu przyznaję się źle zrobi
łem, ale bo też w takich byłem ciągle obro
tach, w takich umartwieniach, że nie miałem 
co dobrego donosić. Prawdy znów bałem się, 
wiedząc że mamunia gotowaby zachorować.

— No a cóż takiego było? — spytała ży
wiej patrząc mi w oczy. Gładajże moje dziec
ko, nie bój się, toć ja  do umartwień z młodo
ści już przywykła.

— Eh co przeszło to przeszło— odrzekłem 
chcąc zwrócić na inny przedmiot rozmowę, 
lecz poczciwe matczysko tyle nalegało, tak się 
niepokoiło, że musiałem powtórzyć znajome 
już wypadki.

(D a ls zy  c iąg  nastąpi).



runkiem  ta  em ancypacja m ogłaby później nastąpić. 
R ząd  dostarczy  dow odów  ty ch  w szystk ich  tw ier
dzeń.

N akoniec rap o rt przedstaw i i rozw inie tę  uw a
gę, z’e pow stańcy  w rześniow i zam ierzali odłączyć 
Ne i: sza rei od Szw ajcarji z pogw ałceniem  trak ta tu  
’eneralnego w iedeńskiego z dnia 9go czerw ca 1815 
r., co w  każdym  razie stanow i nie dającą się u sp ra 
wiedliw ić zbrodnią  stanu, k tó ra  naw et nie może 
być zm niejszoną przez okoliczności osłabiające teinę.

Jak ie  są  propozycje rządu  szw ajcarskiego, nie 
w iem y jeszcze , mówi korresponden t berneński 
w  Journal des Debals, rząd  nie chce żeby o nich 
w iedziano p rzed  ich przedstaw ieniem  Zgrom adze
niu Związkowem u. T e propozycje nie pochodzą 
w łaściw ie o d rząd u  ty lko  są mu podszepnięte. Z ape
w niają że one są rezultatem  poprzedniego po rozu 
m ienia się m iędzy rozm aitem i państw am i, m iędzy 
którem i k ilka należy do zw iązku niemieckiego. Nie 
należy się dziw ić tem u, bo zw iązek niem iecki nie
pokoi się praw dopodobieństw em  w ojny, w  k tó rą  
on znalazłby sięzaw iklanym  mimowoli. K ró lestw a 
B aw arji, W irtem berga i w ielkie księztw o badeń- 
sltie, graniczące z Szw ajearją, w ieleby u traciły  
przez w ojnę a nic bynajm niej zyskaćby  nie mogły. 
M ów ią także o Saxonji, k tó ra  zrazu  z w ielką ży
w ością ośw iadczyła się na  korzyść kró la  prusk ie
go i k tó ra  pozostając m u w ierną, ubolew a jed n ak

m ogła narazićn ad  tern źe ta  drobna okoliczność 
na  niebezpieczeństw o dob rą  harm onję E u ro p y  za
ledw ie p rzyw róconą przez pokój paryzki. A ustrja  
k tó ra  już  nie potrzebuje P russ, pochw yciłaby  z n a j
w iększą ochotą  tę  sposobność pogodzenia się z p a ń 
stw am i nieinieckiemi drugiego rzędu  i p rzy p o d o 
bania się rządow i angielskiem u.

T e propozycje jakiekolw iek one są, m uszą w i
dać być  dogodnem i rządow i Zw iązkow em u Szw aj
carskiem u, poniew aż on chce je  p rzedstaw ić zgro
m adzeniu Zw iązku, a m iarkując po ich pochodze
n iu  w nosić można, że P ru ssy  nie odrzucą ich bez 
dokładnego rozstrząsan ia  i rozpatrzenia, [be Nord.)

Bern 25 Grudnia. Je d n ą  z w ażnych cech walki, 
k tó rą  Szw ajcarja w  tej chw ili utrzym uje, je s t  to  że 
ta  w alka usunęła w szelkie niezgody jak ie  w y n ika
ły  z niejednośei opinji politycznych i zk w estji ko
lei żelaznych. M ogło się kom u zdaw ać, że ludności 
kantonów  Sonderbundu zajęte daw nem i nieehęcia- 
mi, m ogłyby w  teraźniejszych pow ikłan iach  zna
leźć pokusę pokazan ia  się opornem i w  spełnieniu 
obow iązków  m ilitarnych jak ie  na  nie w k łada  kon
sty tucja  Zw iązkow a. Tym czasem  ta k  bynajm niej 
nie jes t. O d jednego  k rańca Szw ajcarji do d rug ie
go, w szystkie kan tony  w spółubiegają  się naj gorli
wiej, k tó ry  dostaw i więcej żołnierzy.

Gazette de Schw yz jed en  z najognistszych  orga
nów  stronnictw a konserw atyw no-katolickiego n ie
mieckiego, ogłasza artyku ły  nacechow ane najżyw 
szym patryotyzm em . N ie m ówim y ju ż  nic o dzien
n ikach  konsew atyw nych pro testanckich , bo ty ch  
ton  nie zmienił się w cale. D ziennik Genewski, G a
zety B azylei i L auzany  ryw alizu ją  w  rozp raw ach  
o swojej miłości kraju i pośw ięceniu d la  u trzym a
n ia  jego  niezależności. P ays  inny organ konserw a
ty w n y  kantonu  L auzany, k tóry  zrazu  okazał się nie
co oziębłym, nie długo uległ pow szechnem u d u 
chowi.

Nic ju ż  nie mówim y o organach  radykalnych . 
Znany je s t  ich zapał, ale i sm utna nieraz ich gw ał
tow ność.

O d w czoraj żadne w ażne postanow ienie nie zo
stało pow zięte przez w ładzę w ykonaw czą, w y jąw 
szy że n a  w niosek w ydziału  w ojny, m ają  b y ć  p rzed 
sięwzięte robo ty  fortyfikacyjne w zdłuż brzegów  
Renu. W  tym  celu od przedw czoraj cały zw iązko
w y  kontyngens inżynjerji je s t  na  nogach.

—  Z Bazylei donoszą, że chociaż to  m iasto je s t 
pierw szem  któ re  może być  narażone w  razie m ili
tarnego starcia, ani jed en  głos nie ozwał się tam  
przeciw  postaw ie rządu  Zw iązkow ego i energicz
nym środkom  jak ie  on przedsięw ziął. Cała dyw i
zja zajmuje obecnie to  m iasto i jego  okolice i roz
poczęto gorliw e prace w  celu postaw ienia go w  sta 
nie obronnym  przeciw  wszelkiem u napadow i.

R ada Zw iązkow a w ydała  do urzędów  kantono- 
w ych  notę okólnikow ą w  przedm iocie środków  j a 
kie są potrzebne przeciw  szpiegom i ajentom  po- 
duszczającym , tudzież w  przedm iocie p o staw y  i 
tonu  jak ie  pow inna zachow ać p ra ssa  szw ajcarska.

Cesarz N apoleon zaw iadom ił rad ę  Zw iązkow ą, 
że ponow i u  Zgrom adzenia Zw iązkow ego żądanie 
w ypuszczenia natychm iast i bezw arunkow o więźni 
rojalistoskich, k tóre  to  żądanie zostało odrzucone 
przez rad ę  Zw iązkow ą i że następnie  po spełnieniu j 
tego żądania użyje swego przyjacielskiego w pły-

w u u  dw oru  prusk iego  aby  go skłonić do  zrzecze
n ia się w szelkich pretensji do N euszatelu . B yć 
może że w ypuszczenie ro jałistów  odm ów ione p rzy  
natarczyw ych  w ym aganiach P ru ss , zostanie speł
nione przez w zg ląd  na  osobiste życzenie Cesarza 
francuzkiego. (Indep. Belge).

P r z eg lą d  literatury krajow ej. 
P O O R Ó Ż e  n O l T I l T O K i

p o  k o l e j a c h ,  g o ś c i ń c a c h  i  m a n o w c a c h  l i t e -  
r a c l i i c h .

( Ci ą g  d a l s z y ) .
(P a t r z  N e r  K ron ik i  2 5 6  r. z.)

I  tak  w szystko a w szystko  co widzimy, s ły szy 
my, depczem y, pożyw am y, czem oddycham y na
w et, mieści w sobie różne pokutujące dusze, a ten 
św iat k tóry  nas otacza, a dla k tórego i sam W i
k to r H ugo pisze strofy  pełne uniesień, je s t  niczem 
więcej ty lko  wielkim krym inałem  na zbrodniarzy  
pow ięzionych w drzew ach, skałach, kam ykach, 
ropuchach , pająkach  i t. p. D usza u niego cierpi 
w drzew ie k tóre się pali, cierpi pod siekierą r ą 
biąca drzewo, ale i siekiera także cierpi: same na
w et kolebki niem ow ląt pow inny nas przerażać, 
bo w nich pokutu je  dusza H eroda. Zgoła nie ma 
nigdzie schronienia przed zapasam i, k tóre  poeta 
dostrzegł w każdej rzeczy, bystrzejszy  w tein od 
H indusów , co ,,o takiej m etam psychozie zaledwie 
cóś marzyli, i nierozumieli je j .“ Lecz dla pociechy 
serc naszych, w szystko to  będzie miało kiedyś 
sw ój koniec, bo P an  Bóg ulituje się nad płowym  
światem, tym więźniem bożym, a tymczasem ty  czło
wiecze płacz nad terai nieszczęściami, nłacz nadt . . .  I
tem ogroinnem  więzieniem nie psu jąc  ponurej ró 
w now agi tam w górze! N iestety! n iestety l— w ola 
dalej  w id ino-duch— w szystko żyje! w szystko m y
śli. Pam ięć je s t  karą, będąc nagrodą. O jakże tu 
taj cierpią, o jak że  sobie przypom inają! M ęczar
nie duchow e zaklęte w m aterji! Zwierze i granit, 
jak ież to  węzgłowie dla duszy! Ten muł był su łta 
nem, ten ow ad kobietą. D rzew o je s t tułaczem, sk a 
ła w ygnańcem . Azaliż przypadkiem  może śmiech 
pozostać na ustach , jeżeli tak a  rzeczyw istość n a 
pełnia cienie? R uiny, śmierć, kośnice, gruzy, w szy
stko to żyje... D la głębokiego oka um iejącego w it 
dzić, pieczary są jękiem . Niestety! łabędź jes- 
czarny, lilja  m arzy o sw oich zbrodniach... K w ia
ty  cierpią pod nożyczkam i i zam ykają się jak  zam
knięte pow ieki. W szystk ie  kobiety  zbroczone są 
k rw ią róż; dziew ica na balu  tańcząca, ten anioł 
k rasny  i św ieży trzym ając w ręku  w iązankę kw ia
tów  z uśm iechem  w ącha bukiet śm iertelnych po- 
drygów  (un bouquet d'agonies)."  Ale ja k  napom 
knąłem wyżej, nastąp i pow szechne przebaczenie, 
bo  trzeba wiedzieć, że W ik to r H ugo nie w ierzy 
w piekło, ty lko  w doczesność kar.

O c ie szc ie  s ię  nudzie]?*, o c ie s z c ie  n ę d z a r z e ,
N ie  m a  w ie c z n e j  ż a ł o b y ,  R óg  w ie c z n i e  n ie  k a rze ,

N ie  m a  w i e c z n e g o  p ie k ła .
Prom ień boskiej miłości zagląda czasam i do 

czarnych czeluści, »jak daleki prom ień nieśm ier
telnej miłości: a wtenczas lijena A trej i szakal T i
m ur, i cierń Ivaif, i trzcina Piłat, i w ulkan A laryk 
z paszczą szkarła tną, i niedźwiedź H enryk  ósmy, 
za k tó rego  ria próżno m odlił się M orus, i dzik Se
lim, i w ieprz B orgja, w yją  ku W szechm ocnej Is to 
cie i t. d .« Oczyszczone promieniem boskiej m iło
ści vpieklo, zamieni się w  E den, i po tw ory  będą 
się w znosić ku niebu, z palmami w  łapach.

W ybaczcie mi, żem pow tórzy ł te w ybryki 
H ugonow skiej pychy; ale w ypadało  ju ż  d o p ro w a
dzić do końca całą tę  apokalipsę  dyk tow aną  p o e
cie, ja k  się dobrze w yraził jeden  k ry tyk , pod n a 
tchnieniem  w irującego stołu. Póki W ik to r H ugo 
opiew a wrażenie osobiste, co czuł, dośw iadczał, w i
dział w  życiu, to nie razi, bo się da w ytłóm aczyć, 
ale kiedy się puszcza drogą filozoficzną i usiłuje 
opow iadać początek św iata  i przeznaczenie czło
wieka, a w szystko  nie pod ług  zasad naszej w iary  
objaw ionej, ty lko  pod ług  pitagorejskiego system a- 
tu , rozciągnionego do trzech działów natu ry , to  o- 
bu d za  uśm iech politow ania z tej im prow izow anej 
filozofji, k tó ra  staw ia się wyżej nad sąd  samego 
Boga. T o  co nasz poeta powiedział:

S ą d  m ó j  p r ó c z  B o g a  n ie  d a n y  n ik o m u ,
C h c i ć ć  m ię  s ą d z i ć  n ie  ze r a n ą  t r z e b a  być ,  le cz  w e  m n ie  

to się może i pow inno stosow ać do sądów  histo- 
rji. Tym czasem  Hugo sąd  liistorji pom ieszał z s ą 
dem B oga i dał przez to zły przykład  nam iętnym  
sądom , k tó re  teraz m ogą pisać w yrok i skazujące 
jed n y ch  po śmierci na przem ieszkiw anie w ro p u 
chach, innych w kam ykach, pokrzyw ach, ostach  
i t. p. Jako  poetyczna fikcja m ogłoby to być uży
te w sposób sa ty ry , ale n igdy uchodzić za dogm at j

objaw iony przez w idm o ducha na p rzy lądku  R o- 
sel. T on zaś całego tego kaw ałka ina pretensję do 
takiej pow agi, a tak jest przytein ciemny, źe w i
dać iż poeta  na serjo  chciał uczniom swoim p rz y 
nieść now ą doktrynę. Jak  zaś nie loicznie sobie 
postąpił, dow ód w tem, źe ta  na tu ra , k tó rą  zamie
n ił w krym inał pełen jęków  i zgrzytania zębów, 
obudzą w nim nieraz uniesienia zachw ytu, do j a 
kich ty lko  może być zdolny kochanek  pól, lasów  
i błękitnego nieba. Ale o loikę nie trzeba  tu  pytać, 
bo się jasno  pokazuje, że pochlebstw am i zauszni
ków  w bity w  zarozum ienie poeta, p rzedsięw ziął 
sobie zabaw ić się w kapłana, p ro roka, wieszcza, i 
nie przestając na opiew aniu tego co czuł, lub  w i
dział, p ragnął zadziwić św iat now ą relig ją, k tó ra  
na szczęście może ty lko  słabe głow y obałam ucić, 
najbardziej podziw iające to, czego nie rozum ieją, 
co ciemne ja k  u sta  owego widmo-ducha, ro zp ra 
wiającego na przy lądku  R osel.. y  (d. n.)

D o n r i e s i E i i A .
— P. J o h n  M alian  z n a k o m i t y  d e n t y s t a  z L o n d y n u ,  k a w a 

l e r  o r d e r ó w ,  a u t o r  d z ie ła  f i z jo lo g ic z n o - p a to lo i j i c z n e g o  o z ę 
b a c h ,  u p r o s z o n y  p r z e z  n i e k t ó r e  o s o b y  z K a l i s k i e g o ,  u d a ł  s ię  
w  d n i u  w c z o r a j s z y m  d o  ra . K a l isza ,  g d z i e  p o z o s t a n i e  d n i  
o ś m ,  p o c z ą w s z y  o d  2 g o  s ty c z n ia  1 8 5 7 ,  i p r z y j m o w a ć  b ę -  
b ę d z i e  c h o r y c h  n a  z ę b y  w  h o t e l u  b e r l i ń s k i m .  (Nr.  3 7 . — 2 . )
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s ław  ob. do M a s e r o w  ej woli. 
Ł u szcze w  ski Michał ob. do J e 
żó w k a .  N o sa rze w sk i  Józe f  ob. 

do W u jó w k i .  N a łę c z  Józe f  ob. 
do O s t ro w a .  Rogozińscy Kazi,  
i Hen ob. do Lu tob roku .

K U f i l S  G I E Ł D Y  W A U S M A W S I i l E J .
dnia 31 Grudnia 1856 roku.

5 1  o n e t  y .
żądano płacono

Its. kop. Rs. kop.

Pó ł - in ipe r ją ły  ro s sv j sk ie  . . . . 5 16 — —
D ukaty  hollenderskie  now e  w ażn e  . — — — —

P  s» p i e r  y .

Obli. skar .  (4 °/°) za  100 r s .  (oprócz i up.) 83 ___ 8 2 ' 6t>
Bile ty  skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( T y j f / , ) — — — —
L i s ty  z a s ta w n e  lii.ile II o k re su  (oprócz 

kuponu 1 ( 4 % )  . . za 100 ztp . _ ____

L i s ty  z a s ta w n e  b ia łe  III ok resu  (oprócz 
kuponu) (4® o) • • • za  15 rs . 14 5 4 1 1 14 49

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .................................. _ 80 _ _ _

C er t .  banku na obi. r z .  li t.  A na 300 z ł . --- — 43 ---
„ „ li t .  15. na 200  z ł .  bez proc. --- — 20 ---
„ „ „ p ro c e n to w e  ( >'/n ' --- — 31 50

D owody Kom. Gentr .  L ik w id .  za  100 z ł . --- — 6 75
N o w a  ro s sy j sk a  pożyczka z roku  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 101 90 101 40
„ „ ,, z roku 1855 — — 102 65

Obligi W  spółk i Żeglugi P a ro w e j  w  Ii 
s tw ie  Polskiem ( 5 % )  za  rs .  "

•óle-
50 ____ ____ — —

IW  e  x  I  e  z  d i i i n  3 9  b .  m .

B e r l i n ........................... 100 Tul. 2 M. 93 8 2 ' / , 93 60
„ ..................................100 Tal. k. t. ____ — —

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2 M. ____ --- — —
„ .................................. t»)0 T a ł . , k. t. —  . --- . — —

H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 142 50 — —
L o n d y u ........................... 1 F f  St. 3 iM. 6 2 4 % — —
M o s k w a ........................... 100 Its. k. t. 99 50 — —
P e te r s b u rg  . . . .  100 lis. 1 M. 99 75 — —

........................... 100 lis. k. t. ____ ____ — —
P a r y ż ..................................  300 Fran . 2 M. 75 ___ — ____

„ ..................................  300  Fran . 1 M. — — — —
W i e d e ń ........................... l 5 0 Z t . l t . 2 M. 89 55 — —
W r o c ł a w ...........................100 Tal .  . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. skarb .  Its . 1 kop. —
od listów zas ta w n y ch  kop. 11/ 2 

od nowej  rossy jsk ić j  pożyczki  Rs. I kop. 9 ,:l/jg

Ju tro  trzeci i osta tn i koncert p an a  V ilm ers w  sa 
lach  R edutow ych .

Wielka królewsko-niderlamlzka

Meiiaźerjn
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po

gromcy zwierząt
G .  K R E U T Z B E K G ,

O tw artą  je s t  codziennie od godziny lOej z rana 
do 6ej po południu  na placu za ogrodem  K rasiń 
skich. W ielkie przedstaw ienia z dzikiemi zw ierzę
tami o godzinie lszej w  południe i o godz. 4tej po 
południu . Po każdem  z tych  przedstaw ień słoń Pe
pita  w ykonyw ać będzie rozm aite sztuki.

(Ner 1 6 .-1 8 .)

W  drukarn i  J .  Unger .  —  W o ln o  d ru k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 20  G rudnia  (1  S tycz n ia )  1 8 5 %  r .  —  .S ta r s z y  cenzor,  F. SobiestcitiA skt.


